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Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac Marjaeki 
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Bazylei, Szwrjoarji i W-ocławiu pp. Haasenstein 
et v oeler, we Wied liu A. Oppelik, R. Mocne, 
w Warszawie Riecbman et Frendler, fiiure 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 18 ct. od wier l >,

Drobne ogłoszenia po 1*/, eenta od wyrazu. P om iesza*  
nia i sklepy po 1  ct. ed wyiaiu.

Euiłamy w  rntiryce ..Nadesłane” 20 cnt od wier.za.

Decentralizacja szkolnictwa.
LWÓW 18. września.

M onarch ja austro - w ęgierska je s t pod każdym  
praw ie w zględem  państw em  wyjątkowe® ■ Począw ­
szy od nadm iernej liczby narodowości.  ̂ a skoń­
czywszy na ustro ju  w ładz i form ie rządów , wszy­
stko je s t w A ustro  - W ęgrzech  inaczej. T em  się 
tłum aczy, że wszelkie u ta rte  form ułk i rządowe i 
adm inistracy jne, może naw et w zasadzie słuszne i 
gdzieindziej z najlepszym  zastosowywane skutkiem , u 
nas nie m ogą, a  często nie puw iune znaleźć urzeczy­
w istn ienia. N ie da się zaprzeczyć, że w państw ie 
jednolitem , narodow em , w ładza cen tra lna  skupię 
na w  jed n em  ręku  może dobre dla kraju  i pań­
stw a wydać owoce. P aństw o, k tóregu m ieszkańcy 
jed n e j są  narodow ości, jednym  m ów ią językiem , 
n igdzie n ie  w ykazuje zasadniczych w ybitnych  ró ­
żnic, k tórehy  się dom agały koniecznie osobnego 
uw zględnienia. To, co je s t dobre dla F ran cu za  lub 
W ło ch a  północnego, to praw dopodobnie da się także 
zastosować z takim  sam ym  dobrym  skutk iem  dla 
F ran cu za  departam en tu  południow ego, dla W łocha 
p row incji południow ej. Różnice, jak ie  się tu  m ogą 
pojawić, są co Lajwięcej natur} lokalnej —  nigdy 
zasadniczej.

W  A ustrii inaczej. M iędzy N iem cem  w arcyksię- 
stw ie austrjackiem , W łochem  w Tyrolu, K roatem  
w D alm acji, S łow eńcem  w K raipie a Polakiem  i 
R usinem  w  Galicji, zachodzi przecież w ięcej, aniżeli 
różnica lokalna. N ie chcem y w tej chw ili m ówić o 
adm in istracji i urządzeniu w ładz politycznych, 
uw agi nasze koncentru jem y do szkoły. W  szkole 
najbardziej się objaw ia charak ter narodu. Jeżeli 
gdzie, to z pew nością tu taj w inna być uw zględnio­
n ą  w łaściw ość narodow a i indyw idualność szcze­
powa. Szkoła je s t dla nar. iu  i do jego  potrzeb 
pow inna się stosować. W e F ra n c ji i we W łoszech  
cały naród jednym  m ówi językiem , zasady więc 
szkolnictw a ułożone w P aryżu  i Rzym ie snadnie 
m ogą znaleźć zastosow anie w całym  narodzie i w 
całem  państw ie. W  A ustro -W ęgrzech  nie m a n a­
rodu —  są narody. Każdy m a swój język, swoje 
zwyczaje, sw oją h isto rję , swoje tradycje. Chcąc 
tym  w szystkim  narodom  podać w szkole oświatę, 
trzeba koniecznie m ieć na względzie ich indyw i­
dualny ch a rak te r narodow y —  jeden systęm  w y­
pracow any w najdrobniejszych  szczegółach w b iu ­
ra c h  m in iste rja lńych  we W iedniu , nie je s t  w s ta ­
n ie  zbaw iennych w ydać owoców. System  ten m ógł 
może m ieć  pew ną rac ję  —  naturalnie tjlk o  poli­
tyczną —  w czasie, kiedy u s te ru  byli N iem cy ze 
owym  system em  centraiizacyjnym  i germ anizacyj- 
■ym. t'h«ąc całą A ustrję  n a  sw oją p rzerob ić  m o­
d łę , chcąc oL nu na zew nątrz, że państw o je s l 
jedno lite , m usieli N iem cy  ze swego punktu  w idze­
n ia  ignorow ać indyw idualne p o trz jb y  poszczegól­
n ych  n a ro d ó w ; —  system  tak i sta je się je d n ak  
anachronizm em  w czasie, kiedy u s te ru  w ładzy 
znajduje się m inisterstw o, które na sw] m  sztanda­
rze wypisało rów noupraw nienie i pt j< toam e. 
W  program ie swoim politycznym  m ogń N iem cy 
znaleźć uzasadnienie dla swego postępow ania na 
polu szkolnictw a, z chw ilą jednak , kiedy ich  sy­
stem  polityczny ru n ą ł, pow inien by ł także upaść 
ich  system  szkolny. Jeżeli h rab ia  Taaffe do tych­
czas się nie zdobył na odw agę, aby zerw ać z tra ­
dycjam i, k tóre zasta ł w b ią rąch  m in isterstw a 
oświaty, wówczas dopraw dy cały  jego  polityczny 
program  problem atycznej je s t  tylko w artości.

U siłow ania podjęto do tej pory ze strony  auto- 
nom istow  w radzie państw a, pozostały dotychczas
bez skutku. . . .  ,

W  sw oim  czasie w ystąpił jeden  z najznako­
m itszych znawców szkolnictw a austriackiego, czło­
nek Koła polskiego , dr. Euzebjusz Czerkawski i  
w niosk iem , aby  w  m in isterstw ie oświaty ustano­
wiono referen tów  dla poszczególnych krajów ko­
ronny! li. Ze wm oscL tak, u ie  prow adzi jeszcze by­
najm niej do decentra lizacji szkoln ic tw a, że był 
tyino częściowem  uw zględnieniem  p„ti zeb narodów, 
w chodzących w skład  mi uarch ji austro-w -riersk iej 
—  to Każdy zro zu m ie , kto bezstronnie ,lin ie się 
zapatryw ać na spraw y szkoln ic tw a, kto uie przy­
s iąg ł ślepo na centralistyczno-germ anizaey jnj  Sztj.a- 
dar b iurokracji niem ieckiej. Opór rządu przeszko­
dził uchw aleniu  wniosku. Lecz te zm iany, jak ie  na­
stąpiły w naczelnem  kierow nictw ie ośw iaty, pow in- 
ne byJy przekonać hrab iego  Taaffego, że autono­
m icznym  stronnictw om  praw icy chodzi w ięcej an i­
żeli o osoby - -  że n ik t m e uzyska ic 
sym patji i praw dziw ego poparc ia, kto me zecnee 
zerw ać z Jotychczasow em i tradycjam i centraiisiy>^ 
nenii. Stanowisko zajęte przez Czechów w ooec 
J» go E kscelencji dr. G autscha, now ą mogło byc d a 
preze a g ab inetu  wskazówką.
n i ,  ostatnirn num erze w ystąpił naczelny organ 
k lubu  czeskiego z artykułem  w stępnym , w którym 
w ykazuje, ze jedynem  lekarstw em  przeciw  wszel­
k im  fikciom  n a  polu oświaty byłaby decentraliza­
cja szkolnictw a. G dyby owe dyslokacje doktora 
G autscha rzeczyw iście do rego doprow adziły  rezul­
ta tu , to zapraw dę w  m iłe j zachow alibyśm y go 
pam ięci.

t
W księgach gruntowych.
P rzed  kilkom a m iesiącam i donieśliśm y, że \ \  v- 

dział krajow y z powodu niejednolitego postępow a­
n ia organów  sądow ych p rzy  zakładaniu ksiąg  g ru n ­
tow ych co do dróg  pub liczn y ch , odniósł się do 
w jikizych sądów w K rakow ie i we Lwowie o u re ­
gulow anie tej kwestji. Z raportów  przedłożonych 
wówczas przbz sądy I. m s u u e ji ,  przekonano się, 
iż n iektóre sądy w pisyw ały drogi publiczne do 
ksiąg  gruntow ych jako d o b r o  p u b l i c z n e ,  n ie ­
k tóre jako d o b r o  g m i n n e ,  w iele zaś sądów 
opiorajac się na §. 2 . ustaw y krajow ej z dn ia 2 0 . 
m arca  1874 D zień, ustaw krą; nr. 3 9 ., k tóry po­
stanaw ia, że od wpisu ao ksiąg  gruntow ych  wyję- 
•mi są nieruchomości, stanowiące dobro publiczue

(§. 287. u. c.) —  nie w ciągały  w cale dróg publicz­
nych  do ksiąg gruntow ych.

Owóż po porozum ieniu się obu wyższych są­
dów krajow ych z W ydziałem  k ra jo w y m , wydano 
obecnie ze strony wyższych sądów do sądów Iszej 
in s tan c ji, zaś ze strony W ydziału krajow ego do 
W ydziałów  pow iatow ych okó ln ik , w którym  pod­
niesiono, że tak w in te resie  pub licznym , jakoteż 
z u w a g i, iż każda księga gruntow a daw ać p o - 
w i a n a  z u p e ł n ą  e w i d e n c j ę  w s z y s t k i c h  
p o ł o ż o n y c h  w g m i n i e  n i e r u c h o m o ś c i ,  
w skazanem  jest", ażeby w księgach tych  uw idocz­
nione były rów nież d r o g i  p u b l i c z n e  w o -  
g ó 1 e , oraz wszelkie przynależności d ró g , stano­
w iące części in teg ralne  tychże.

W edług  powyższego okólnika, drogi publiczne 
w ciągane b y ć  m a j ą  d o  o s o b n e g o  s p i s u  
w e d , ł u g  w y d a n e g o  w t y m  c e l u  f o r m u l a ­
r z a ,  k t ry  to spis stanow ić m a część składow ą 
księgi gruntow ej. Spis ten obejm ow ać będzie wszy­
stkie drogi publiczne, państwowe, krajow e, pow ia­
tow e i gm inne , tudzież publiczne dojazdy kolejowe, 
chodniki oraz wszelkie n ieruchom ości przynależne 
do dróg publicznych, jak  rowy, skarpy, kam ien io ­
łom y, żwirowiska, kopalnie piasku, g ru n ta  p o trze­
bne na okład inaterja łów , nabyte w drodze u k ła ­
dów lab  wywłaszczeń. Czyli d roga ja k a  stanow i 
dobro publiczne, przeprow adzać m ają kom isje h i ­
poteczne w pierw  dochodzenie przy  w spółudziale 
stro n  in teresow anych  i zaw iadam iać m aja o te rm i­
n ach  tego dochodzenia takie w ładze, do których 
nadzór i adm in istrac ja  dróg publicznych należy. 
Założone już księgi gruntow e m ają być w p o- 
w y ż s z y  s p o s ó b  u z u p e ł n i o n e .

P rzy tej sposobności zw rócił W ydział krajow y 
w swym okóluiku uwagę wydziałów powiatowych 
na zasadniczą różnicę, zachodzącą m iędzy drogam i 
gm innem i publiczuem i, stanow iącem i d o b r o  p u ­
b l i c z n e ,  które w ciągnięte być m ają do osobnych 
spisów, a drogam i gm innem i stanow iącem i d o b r o  
g m i n y  pryw atne, które w ciągnięte być m ają do 
księgi gruntow ej.

Do pierw szej kategorji zaliczyć należy drogi 
w g ran icach  gm iny i obszaru dworskiego położone, 
do użytku publicznego przeznaczono , a zatem 
wszystkie drogi m ie jsco w e, k tóre nie stanow ią 
pryw atnej w łasności osób lub poszczególnych kor- 
poracyj, a k tórych  wolny użytek w szystkim  bez 
w yjątku czy to w celach gospodarczych, czy też 
dla kom unikacji w ew nątrz lub na zew nątrz gm iny 
przysłużą. Do drugiej kategorji zaś należeć m ają 
drogi, stanow iące w łasność pryw atną całej gm iny, 
to je s t  takie, k tó rych  używanie tylko członkom  
gm iny bez zaprzeczenia przysłużą , obcym  zaś 
m oże być w zbronione.

N ie ulega w ątpliw ości, że w yczerpujące zba­
danie i uregulow anie tej spraw y będzie miało do­
nośne znaczenie dla celów adm inistracy jnych  i wy­
konywania nadzoru nad budow ą i utrzym aniem  
w szystkich dróg publicznych.

Korespondencje.
Z nadodrz&nskiej ziemi 12, września.

(XX) N a w alnym  zjeździć katolików szląskich 
w N isie w  pierw szych dn iach  lipcą, w znacznej 
liczbie zgrom adzeni księża szląscy zastanaw iali się 
poufnie nad  najważniejszą i najpilniejszą sw ą sp ra ­
wą t. j .  nad  w ynalezieniem  legalnego środka ku 
paraliżow aniu niebezpiecznego wpływ u praw a p ro ­
testu , przez Rzym rządowi pruskiem u przyznanego 
i —  aby nikom u z kleru nie było tajnem  i w ąt- 
pliw em , ja k  się na najnowszą kościelno-polityczną 
now elę zapatryw ać należy ■—  uchw alili w ysłać do 
w nzystkich dziekanów  dyecezji w rocław skiej okól­
nik następującego b rzm ien ia :

?  ” 0 ,h®rencji zuacznej liczby duchow nych 
szląskich d. t>. lipca w N isie  zebranych , zastana­
wiano się  nad kw estją, w jak ib y  sposób mogło 
duchowieństwo odw rocić i uczynić nieszkodliw em i 
niebezpieczeństwa, jak ie  z powodu przyznanego 
państw u praw a p ro testu  przy  m ianow aniu probo­
szczów dla powagi biskupa . godności d u ch o w ień ­
stw a wynikają i jednozgodm e w ypow iedziano, że 
żaden duchowny nie powinien ani się sta rać  o b e ­
neficjum , na które przez biskupa w ładzy rządowej 
prezentow any ksiądz na mocy praw a p io te s tu  za­
tw ierdzonym  nie został -  ani też w ogolnosci be- 
n eficjum  takiego nie przyjmować. Byłoby nadto

barazo pożądaną, aby się duchow ieństw o 
znchciHło porozum ieć co do wspólnego oswiadcze-
m a pa^  sP raw ie“ . . , , .
. • l 'ynSjieześnie postauowiono w Nisie, aby dzie-
Ł n i l ° !  i-Ów duchow ieństw u dekanalnem u za- 

—  - 11 \ na kongregacjach , które czeinprę- 
, A,ownvm ? no> jednobrzm iące oświadczenie

Oto o ś - w i a d c S ^ . 1 P °dPisu prZedl°Zy
"Zważywszy, że państw ow e prawo protestu 

prZy obsadzaniu probostw  pow agę b,„kupią osłabić
m usi; zważyw y dalej, że praw o veto ze sjrony
państw a zagraża n ieustannie goduości iisam odzielno- 
k  duchow ieństw a; zważywszy n aLoUiec, że Ojciec 
św., czyniąc pansiw u ustępstw o notyfikacji, ja k  się 
to pokazuje z &rh  kf: ar.e>biskupa ko-
lońskiego z d. 7. kw / C-Zy Przedew szyst-
k iem  na m oralną nieskazitelność i m oc ch a rak te ru  
duchow ieństw a, oświadczamy ni ej podpisan i człon- 
kow ie dekanatu  (tu nazwa dekanatu), iż uważam y 
za rzecz niegodną, starać się o probostw o, iUb 
przyjm ować probostwo, na które przez biskupa 
przeznaczony duchowny zatw ierdzenia na m ocy 
państw owego praw a protestu m e o trzym ał i obo­
w iązujem y się niniejszem , że stosownie do tego 
postępować będziem y*. , . „

Do przeprow adzenia powyższych uchw ał w y­
brano zaraz w  N isie  kom itet. W net zaczęły do 
kom itetu tego nadchodzić —  jak  nain z bardzo do- 
brze poinform ow anego zaręczano źródła- —  liczne 
podpisy, a pom iędzy niem i podpisy kapłanów b ar­
dzo pow ażanych i nie m ałego znaczenia. Górny 
ezląsk  w spraw ie tej wcale n ie  stanął na pośle-
dniem miejscu.

Ze obradującym  nad  kw estją tą  kap łanom  w 
N isie chodziło  głów nie o obm yślenie obronnej ta ­
ktyki, a nie o rozgłos na zew nątrz (choć się ro zg ło ­
su tego bynajm niej nie obawiano), więc dopiero 
przed niew ielu dniam i do tarła  wieść o n isańsk ie j 
uchw ale do obozu antikaiolickiego i w yw ołała —  
jak  się dom yślić łatw o —  u jednych niesm ak, u 
innych  oburzenie, a jeszcze u innych wyw ołać m u­
s ia ła  —  tylko że się przyznać dc tego trudno  —  
podziw, bo to nie żart, po 15 letniej w alce sp ie­
szyć znowu na szańce i na w łasny koszt s tać  pod 
b ronią i w razie potrzeby potykać się .

Byli tacy, którzy w łasna tę pom oc nazw ali 
rew olucyjnym  zakusem, na który — j ak tuszą —  
uowo m ianow any biskup wrocławski będzie m iał 
sposób.

Do 1 . bm . m iały dekanaty kom pletnie z w a­
żną t i  spraw ą zupełn ie się załatwić i odnośne 
skrypta kom itetowi dostaw ić. Jeszcze te rm in  ten  
n ie m inął, aliści g ru ch n ę ła  nowa wieść, a m iano­
w icie, że się rząd prusk i w obec stolicy apostolskiej 
zobowiązał, nie w ystępow ać przy obsadzaniu p ro ­
bostw  z p ro te s tem , któryby wynikał z p e łn ien ia  
obowiązków kapłańskich lUo wykonywań,a p raw  
politycznych i obyw atelskich.

W iadomość ta  m a, jak organ katolików szlą­
skich , Sckl. Volks Ztg., ponownie i kategorycznie 
zaręcza, polegać na fakcie. Przeciwne katolikom  
pism a szlą„kie z razu ouiem iały. Teraz, o ch ło n ą­
wszy nieco, u d a w a j  różne różnie, niby w ta jem n i­
czone; żadne przecież faktowi nie przeczy, a i 
w T rew irze w spom niał o zobowiązaniu się tem  
przed niew ielu dn iam i na walne® zeb ian iu  k a to ­
lików niem ieckich  dr. W indthorst. Z obow iązania 
rzeczonego doniosłość dopiero wtenczas będzie m o­
żna dokładnie ocenie, gdy si. J0g° dosłow ne a 
au ten tyczne będzie m iało  brzm i!® 0- W tenczas też 
się zdecyduje, czy środek własnej obrony d u ch o ­
w ieństw a nadodrzańskiąj ziem i okaże się zby tecz­
nym , czy też przeciw nie Tyme*aS(lW0 w strzym a­
no się od dalszej w N isie  uchwalonej akcj; o czem  
księży, którzy podpisy sw e pod „oświadczenie* 
oddali, powiadomiono.

Poseł h. Świeży przed cbM wykorcami.
Czeskie „Stow arzyszenie polityczne i ekonom i­

czne* w upaw ie urządziło temi dn iam i w R atim o- 
w ie 88 sw oje w alne zgrom adzenie, które —  jak  
to konstatu je korespondent praskiej Folitik —  by­
ło w łaściw ie ż e b ran in a  w yborców z okręgów czeskich 
obwodu cieszyńskiego. Poniew aż posłem  do Rady 
państw a je s t i z tych  okręgów rodak nasz ks. 
Ś w i e ż y ,  przeto aranżerow ie ^zgrom adzenia zapro­
sili go, aby p rzed  czeskim i w yborcam i sw ym i stą- 
n ą ł i zdał im  spraw ę z czynności sw oich w  szlą- 
skim  sejm ie i w R adzie państw a. Czyniąc temu 
zadość, m ia ł ks. Świeży na tym  sejm iku dłuższą 
przem ow ę, w kturej nie jednokrotnie zaakcentow eł 
s m u t n e  p o ł o ż e n i e  P o l a k ó w  i C z e c h ó w  
n a  Szlązku, dzięki suprem acji, w yw ieranej przez 
stosunkowo nieliczną garstkę N iem ców . D aje się 
OLa czuć szczególnie w sejm ie, gdzie „liberalna* 
w i ę k s z o ś ć  n i e m i e c k a  krzywdzi luduość s ło ­
w iańską na każdym  kroku. N astępnie przeszedł 
m ów ca do działalności swej w Radzie państw a i 
wyraziwszy pokrótce swoje poglądy co do u chw a­
lonych na ub ieg łej sesji nstaw  narodow o-ekonom i- 
cznej i socjalno-politycznej natury , poddał g ru n to ­
wnej krytyce akcję w iedeńskiego parlam entu  w k ie­
runku  narodowo - politycznym . Przedew szystkiem  
tedy w ykazał na system atyczne pom ijanie zasady 
rów noupraw nienia w sądach  i urzęc.ach szląskich, 
P ierw sze w prost już nie chcą kom unikow ać się z 
ludem  w języku jego m acierzystym  i posuw ają się 
do tego, że naw et zw ykłe c y t a c j e  ekspedjują w 
języku  niem ieckim , dla słow iańskiego ludu przecie 
n iezrozum iałym , k tó ry  też narażony ziąd bywa na 
rozliczne trudności i koszta. „Ileż lo razy —- mówi 
ks. poseł —  prosiłem  na kom peten tnem  m iejscu
0 spraw iedliw ość —  lecz zawsze nada-em nie . N ie­
jednokro tn ie też byłem  tą ciąg łą bezowocnością 
zabiegów  m oich  i nadto jeszcze obelgam i w oczy 
mi ciskanem i, tak rozgoryczony, że chciałem  już 
m andat mój złożyć w ręce wyborców! Lecz zawsze 
było mi żal tego biednego lu d u , —  w ytrw ałem  i 
da Bóg, w ytrw am  jeszcze dalej.*

P otrącając następr.e  o szląskie szkoły ludow e
1 średn ie , skonstatow ał m ów ca z żalem , że za- 
wsze jeszcze nic są one zak ładam i do kształcenia 
m łodzieży słow iańskiej. Skutek z obecnego sy­
stem u germ anizacyjnego w szkołach szląskich je s t 
n iestety  ten , że w ychow ują one o d s t ę p c ó w  p o ­
m i ę d z y  S ł o w i a n a m i ,  (G łosy; „H ańba im !“), 
na dobitek  zaś złego, ostatn ie rozporządzenie rrn- 
n is .ra  e sw ia fy, kasujące n iek tó re  g im nazja pod 
pre ekstern  s łabsze j w n ich  frekw encji, je s t już 
jak b y  \  y m ierzone n a  zupełne pognębienie żywiołu 
słow iańskiego w te j prow incji. „N ie należę do lu ­
dzi, k tu jzy  o lada drobnostkę uderzają  w dzwon 
alarm owy, lecz w obec tego postępku m in istra  
G autscha m ilczeć nie podobna. Jasnem  je s t, że 
„Klub czerki* w raz z konserw atystam i zajm ie zde­
cydowane stanow isko przeciw rządow i —  c c  u c z y ­
n i ą  P o l a c y ,  n i c  w i e m .  B yć może, że w tej 
spraw ie rząd zaw rze z K ołem  polakiem  jak iś  uk ład  
—  na pew ne n i t  w iem  tego —  lecz, gdyby  na­
w et Polacy poszli tym  razem  ręk a  w rękę z N iem ­
cami —  co sw oją drogą je s t w ą t p l i w e  — stanie 
się to w yłącznie w tym jedynym  w ypadku*. 
A końcem  piosnki— zdaniem posła— będzie, że rząd 
u jrzy  się zniew olonym , bądź to cofnąć rzeczone 
rozporządzenie m in. G autscha, bądź ustąpić, bądź 
też izbę rozwiązać.

N a interpelację, jakie stanowisko zajmie do-
w tym  razie, jeśli Koło polskie w kw estji ka- 

gautschow Sidch znajdzie się z K lubem  cze- 
4 n Wa ' F zeczn o ś e i— odpow iedział ks. Ś w i e ż y ,  

a i -  g ł o s o w a ł  z C z e c h a m i ,  o czem 
rodakow  sw oich w Kole uprzedzi. N a ostatek 
uchw aliło  zgrom adzenie dla ks. Świeżego w otum  
zupełnego zaufania.

„La lettre du Pape et 1’ltalie officiele.“
( List papieża i Włochy oficjalne).!

Pod tym  ty tu łem  ukazała się 12. tm . b roszura  
wydana przez W atykan i m ająca w łaśnie d la tego  
głębsze znaczenie w spraw ie stanow iska, jak ie  p a ­
pież zamierza zająć w obec W łoch .

Zaraz w pierw szym  rozdziale tw ierdzi autor, 
ie  jeżeli do załatw ienia spraw y dojść nie można, 
winien tem u przew ażnie rząd, n ie  chcący  uznać 
kontrowersu, ani nie chcący  pojednania. Z agar­
nąwszy stolicę św iata chrzest, aAskiogc — posiadając 
zatoiu taki doKonany, fakt rząd jest nieczułym na 
wszelkie ob jekoje: „Na wszystkie lameutaeje Le­
ona X II I -  które nas d rażn ią na n iedyskre tne  in ­
synuacje narodów obcych jed n ą , je d y n ą  m am y od ­
powiedź : fakt dokonany ; je d n e  jed y n e  uczucie : 
obojętność; jedną postawę : niezłom ność w strze­
żeniu status quo... wszelka dyskucja je s t zam ­
knięta, kwestji rzym skiej ju ż  n iem a...*  — mówi  rząd 
włoski.

W  następnych rozdziałach  autor om aw ia lis t 
Leona X III. i zwraca uw agę, że nie m a zasadni­
czej sprzeczności m iędzy ideą  zjednoczenia W łoch  
i swobodą stolicy apostolskiej i że konflikt p ap ie­
stw a z rządem włoskim  je s t najp ierw  kw estją m ię­
dzynarodową —  a nie czysto włoską, jak tw ie r­
dzi rząd (cyrkularz M anciniego) i d latego nie 
wymaga międzynarodowej dyskusji, choć rzecz 
dziwna, dom agał się ratyrikacji posiadania Rzymu 
na kougresie berlińskim , co m u w ręc : przez F ra n ­
cję, A ustrję i N iem cy zostało odmówione.

Sięgając w przeszłość, dowodzi broszura, że 
kw estją rzym ska m iała zawsze charak ter u n iw e r­
salny, co przyznali naw et tacy ludzie jak  Capponi, 
d ’Azeglio i sam  Cavour, i że rozw iązanie je j może 
nastąpić jedynie za porozum ieniem  z g łow ą ko­
ścioła.

Zajęcie Rzym u i usadow ienie się tam  rządu 
w łoskiego uważane było zresztą taa  przez Europę 
ja l i przez pow ażnych polityków  w łoskich nie za 
fakt stanowczy, ale za próbę, o k tórej rezu ltacie  
dyplom acja detąd  w yroku w ydać nie chciała.

N a dowód tego tw ierdzenia przytacza autor 
słowa M inghettiego  —  że czas i dośw iadczenie 
zaw yrokują o tem , co w kw estji rzym skiej może 
się okazać praktycznem ; T h ie rsa  —  że dośw iadcze­
nie jedyn ie  może zdecydow ać, czy n iezależność 
papieża je s t rzeczywistą i czy stan ie się fak tem , w 
którym  E uropa m ogłaby pokładać z a u fa n ie ; w resz­
cie B ism arka, że kw estją rzym ska je s t bardziej 
niż kiedykolw iek otw arta , że W łochy  zapom inają, 
co w iune to lerancji Europy, k tóra pozw alając na 
w cielenie Rzym u, chc ia ła  tylko zrobić dośw iadcza­
nie, które „grozi zupełnym  zawodem *.

W  dalszym  ciągu znachodzim y w  broszurze 
dłuższy pogląd na kw estię  rzym ską w sam ym  Rzy­
m ie, to je s t, jak  się na n .ą  zapatru je ludność.

A utor jest zdania, że ludność przew ażnie 
ośw iadcza się za papieżem , czego najlepszym  do­
w odem  są wybory z 19. czerw ca.

O stateczne wywody broszu iy  o żywej i w y­
czerpującej argum entacji, streszczają się w w arun ­
k ach  postaw ionych, a k tóre W łochy  pow inne sp e ł­
nić, jeże li chcą pojednania.

W ięc przedewszystkiem , zupełna swoboda, 
w olna od kontroli w ładzy obcej.

W olność zew nętrzna, w idoczna, dotykalna, 
w obec całego św iata.

Rezydencja papieża na m iejscu, na k tó rem  
nie byłby niczyim poddanym  i żadnej prócz swej 
w łasnej władzy n ie ulegał.

W arunki te są sine qua non.

KRONIKA.
Nekrologja. Duia 29. zm. w Bereźnicy wyznej 

koło L isk i zm arł po krótkiej a ciężkiej słabości Ze- 
firyn Iranciszek  Z n a m i ę c k i ,  właściciel dóbr ziem- 
skicli, prawy i ze wszech miar szanowany patrjota i 
obywatel. Podniósł on i ulepszył zaniedbane gospo­
darstwo pomimo trudnych warunków, a podtr-ymując 
najlepsze stosunki między dworem i chatą, wspierał 
wieśniaków i radą i czynem, przez co obudził w nich 
najgłębszą ufność i przywiązanie. Spokój jego duszy I 
—  W Stambule zm arł J a r  K o m a d z i ń s k i ,  emigrant 
z r. 1831, porucznik 1. pułku konnych strzelców, 
przeżywszy lat 75. Zmarły zuany był z wielkiej do­
broczynności i eiesiył się ogólnem poważaniem.

Kalendarz. Poniedziałek (1 9 .) : Januarjusza i 6 
Męcz. —  Krzepimira. Wschód stońca o god*. 5. 
min. 49, zachód o godz. 5. min. 57.

Polacy W Anglji. Towarzystwo polskie w Lon­
dynie przesyła nam wraz ze swojemi ustawami ^ode­
zwę „Do patrjotów polskich w Wielkiej łw u n j i  .

Z odezwy tej przytaczamy główne ustępy:
Towarzystwo polskie w Londynie postanowiło dać 

inicjatywę do założenie Związku na-i dowego polskiego 
v- królesłwacn Wielkiej Brytoąji i Irlandji, na wzór 
takiegoż Związku już istniejącego w Stanach Zjedno­
czonych północnej A neryk.

W tym celu wybranym został zarząd tymczaso­
wy, składający się z pięciu członków —  zarząd ma 
za zaćame przyjmować do Związku już to towarzy­
stwa polskie, już to poszczególne osobistości, Które si 
zgłoszą i podpiszą deklarację, ie  do Związku przy­
stępują. _

Zarząd, maję- wzgląd na niezamoiność znacznej 
większości wycuodźtrs. naznaczył bardzo niską sumę, 
bo tylko 6 pensów, jako opłatę wstępną, a regularny 
podatek 3 pensy miesięcznie od każdego członka, zo- 
staw.ając hojności bogatszych ofiary znaczniejsze, za­
stosowane do ich możności i dobrych chęci.

Z uzbieranych funduszów ł/i  przeinacza się na 
sbwb narodowy, a */, na fundusz obrotowy Związku, 
gdyby się jednak po opędzeniu wydatków rocznych 
okazała przewyżka, to ta  przeniesioną zostanie na 
rzecz skarbu narodowego. Prócz tego zarząd tym ­
czasowy upoważniony jest do i.ułatwiania korespon- 
dencyj i innych czynności, stosownie do potrzeb i 
okoliczności. Przychód i rozchód z funduszów Związku 
ogłaszany będzie co sześć miesięcy w pismach emi-

Skoro przystępowanie do Związku stanie się licz 
niejszem, natenczas Zarząd tymczasowy rozpisze wy­
bory do stałego Zarządu i złoży swój mandat w ręce 
tego ostatniego, obranego absolutną większością człon­
ków Związku, l a k  obrany Zarząd stary napisze pro- 
jekt do ustawy, który podda pod głosowanie (-niego 
Związku, a przyjęta przez większość ustaw a będzie 
prawem obowiązującem wszystkich związkowych.

Przystąpiło już dc Związku : jedna grupa, Tow. 
polskie złożone z 2 ’ członków i awie osoby nienale- 
żące do Towarzystwa.

Adrer Związku i zarządu tymczasowego 
„Mr. J . Tolkemit, 13, Oberstein Road, New- 

W andsworth, London S. W .“
Tuszymy, że za naszym przykładem  pójdą i 

mnl Polacy, którzy ojczyznę kocnąją, bc Związek jest 
Stowarzyszeniem czysto patrjotycznem, nie wyklucza 
żadnego uczciwego i dobrego Polaka, nie roztrząsa 
wyznawanych prze? członków przekonań religijnych, 
m a zaś tylko na celu dobro Polski i wychodźtwa.* 

Odezwa kończy się gorącem wezwaniem do po­
większenia liczby członków tak Towarzystwa polskiej o 
jak Związku. Podpisani : Prezydujący Jan  Tolkemit. 
Sekretarz -. M. Ekerł.

Oryginalna przeszkoda do małżeństwa. P e­
wien bogaty obywatel m W iednia m iał kilka Wię­
kszych robót dostarczyć do handlu konfekcyjnego i 
z tego powodu kilkakrotnie konferował' z jednym 
z funkcjonarjuszów tego domu handlowego.

Podczas wykonywania zamówionych robót posta­
nowiono nagle poczynić pewne nieznaczne zmiany i 
ażeby nie opóźniać dalszej pracy, pojechał pomieniony 
funkcjonarjusz do domu m ajstra. Tego ostatniego nie 
zastał wprawdzie w domu, ale natomiast wyszła do 
niego córka, śliczne 18-letnie dziewczę. Naturalnie, 
że w takiem towarzystwie czas oczekiwania upływ ał 
nader słodko, nic dziwnego zatem, że kiedy ojciec po 
kilku godzinach nareszcie się zjawił, wydawało się 
komisantowi jego przybycie za wczesne. Po t i k u  
m inutach załatwiono interes ku obopólnemu zadowo- 
■eińu, ale szczególniejsza rzecz, że odtąd zachodziły 
-ość często potrzeby nowych odwidzin pod pozorem 
interesu. Stary m ąjster nie domyśla* się. aloo udawał, 
że się nie domyśla prawdziwego powodu tych odwi­
dzin, córka zdradzała wprawdzie pewną świadomość, 
ale również unikała starannie wszelkich pozorów. 
Młody, dobrze się mający zastępca domu handlowego 
chciał wprzód zbadać grunt, czyli w danym razie 
byłby chętnie przyjętym, ale ostatecznie poruszony 
wdziękami dziewczęcia, zdobył się pewnego dnia na 
odwagę i oświadczył się o piękną rączkę.

Dziewczę wziuszone i zarumienione wysłuchało 
oświadczenia i tylko głęboko westchnęło.

—  Jal ą, odpowiedź otrzymani ? —  zapytał m ło­
dzieniec.

— Nie mogę, —  odpowiedziało dziewczę. — L b -  
piej znieść teraz mniejszą przykrość, aniżeli później wię­
kszą...

—  A więc sprawia pani to bodąj m ałą przyzrość 
iż mnsisz mi odmówić?

—  Tak jest —  i znowu westchnęło dziewczę.
—  Ponieważ obawiasz się później większej przy­

krości?
—  Tak jest.

A to dlaczego, jeśli m i wolno zapytać \ 
Dziewczę nie chciało z początku odpowiedzieć i 

dopiero na usilne prośby dało się nakłonić do wy­
jaśnienia.

Czy wiesz pan, kiedy nas po raz pierwszy 
odwidziłeś ?

—  N aturalnie, było to 15. czerwca.
—  W  piątek, —  odparło dziewczę.
—  Być bardzo może.
—  A dziś mamy znowu piątek. Pom yśl pan, 

jak nieszczęśliwe mogłoby być nasze małżeństwo.
M ł o d y  człowiek nie przygotowany na taki argu­

ment, nie wiedział w pierwszej chwili, co ma odpo­
wiedzieć, zwłMzcLa, że zawód dotkną" go boleśnie. 
Przyszedłszy jednak po chwili do siebie, od rzek ł: —  
Rzeczywiści!, masz pani zupełną rację, połączenie się 
nasze byłoby aa te r  ryzykowne.

Potem ukłonił się grzecznie i  opuścił salon.
Praw dopodobnie  nie był to p i ą t e k . . . ,  któi y go tak
bardzo przestraszył.

Skąpstwo Hohenzollernów jest od wieków
znane. Stało się niemal przysłowiowem. Trudno atoli 
o jaskrawszy tego dowód jak  fakt, za którego auten­
tyczność poręcza jedno z pism londyńskich. Oto ks. 
następca trenu da ł w prezencie gospodyni domu 
w Norwood, w którym  przez 5 tygodni wraz z farni- 
lją mieszkał, kolczyki z... f u ł s z y w e m i  brylantam i. 
Mąż tak hojnie obdarowanej Angielki odesłać księciu 
szczodry ten podarek wraz z listem, w którvm  z otwar­
tością, godną Syna Albionu, robi uwagę, że żonie 
swej nie pozwoliłby nosić imitowanych kosztowuości, 
nawet wówczas, gdy one, jak  w tym  wypadku po 
chodzą z królewskiej ręki.... nsiążę niemieek za-.to 
wolił się pi z j  jęciem tego listu do twej wiado­
mości.

Zachwyty. Jedna i  najpierwszych artystek tea­
trów  petersburskich, pan Sawin, bawi obecn.e w Ty- 
flisie, gdzie doprowadza publiczność do bajecznego za­
chwytu. N a dowód, jak silue są te zachw yty, G raa- 
dunin podąje w ostatnim numerze następujące wy­
pisy z „dziennika* pewnego księcia kaukazkiego. 
Órasdanm zaręcza, że wypisy te są autentyczne. 
Oto niektóre z n ic h :

„Dziś był dla mnie dzień rozkoszny. Dwa razy 
byłem zaprzągnięty do powozu Sawiny.*

D rnga no ta tk a :
„Dziś w nocy przyjmuję udzia* w warcie pod 

oknami Sawiny. O rozkoszy 1“
Trzecia notatka :
-iWygłodiłem dziś mowę na obiedzie dla Sawiny. 

Mówiłem doskonale. „Ty jesteś większa —  rzekłem —  
niż święta Nina, albowiem święta Nina by ła tylko 
cywilizatorką Gruzji a ty, Marjo Gawryłówno, jesteś 
nią dla całego Kaukazu.*

Przyjaciel ks. Meszczerskitgc opowiauał mu, że 
podczas wspomnionego ohiadu „porównywano pannę 
Sawin z boginiami, z madonnami, z patronkami świę- 
temi, nareszcie z Katarzyną II. a jeden Ormianin za­
proponował, aby ją  nazwać M aiją Tyfliską, na po­
dobieństwo M aiji Egipcjanki.*
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Jeden z mówców powiedział też w zachwycie :
„I coż wam rzeknę : oto podczas całego swego pobytu 
u  nas w Tyflisfe Marja Grawryłówna nie jechała końmi 
tylko... nam i!"

0 plotkarkach. Psycholoff angielski Bukking 
dowodzi, że największa iiość plotkarek rekrutuje się 
z kobiet niezamężnych po 35 latach i dochodzi do 
wniosku, że państwo własnem staraniem w interesie 
społeczeństwa powinno je za mąż wydawać. W  tym 
celu proponuje Bukking otwarcie zakładów komiso­
wych, w których na koszt rządu sortow uioby męż­
czyzn, celem dostarczania małżonków doleinim pan­
nom. Na otwarcie tej instytucji dźfeltfy psycholog 
złożył do rąk aldermana w Newcastle 1900 tuntów.

Uwolnieni od ianrisirturm u. Zwolnionymi od 
obowiązku służby w pospolitem ruszeniu su w pierw­
szym rzi dzie urzędnicy kolei żelaznych i statków pa­
rowych. którym zlecono pełnienie pewnych funkeyj 
policyjnych w za k res.e ich służby. Nadto musiano 
zrezygnować ze znacznej liczby robotników zatrudnio­
nych stole w kolejowych warstatach i przy służbie 
ruchu —  u zarządy kolei austrjackich i węgierskich 
jeszcze z końcem lutego rb. podały do ministerstw 
obrony krajowej spisy fuukcjonarjuszy i robotników, 
których należy zwolnić od obowiązku stawania w po­
spolitem ruszeniu ze względu na interes służby. Obe­
cnie nadeszła odpowiedź ze strony m inisterstwa zwal­
niająca 40.000 osób zatrudnionych przy kolejach 
w Oislitawji od landszturmu. Jeśli zważymy, że 
rzeczone zwolnienie ma walor tylko do marca br. —  
łatwo pojąć, ile czasu i pieniędzy pożarło to zarzą­
dzenie. VI Translitawji dotychczas nie doczekano się 
odpowiedzi.

Lekkomyślność. Onegdaj wieczorem obok domu 
Narodnego stały tłumy publiczności, przypatrując się 
podejrzanemu dymowi, który zalegał ulicę. Oficjał 
straży ogniowej p. łfarich przybył natychmiast na 
miejsce. Bokazało się, że dla odświeżenia piwnicy pa­
lono proch strzelniczy; było to co najmniej lekkomyśl­
nością, gdyż w pobliżu w cyrku było kilka tysięcy 
osób. Gdyby ktoś w najlepszej wierze widząc kłęby 
dymu dał hasło trwogi, bylibyśmy świ tdkami stra- j 
szr.ej katastrofy. Na takie eksperymentu dość czasu 
we dnie.

Dla uspoko jen ia  m atki kazał książę Ferdynand 
Koburski zdjąć w id o k i  ze swego zamku i mieszkania,

ażeby przekonać ją, że mu nie braknie wygody i 
komfortu.

Manewry. Z Dewa donoszą; Szczytem rozpoczę­
tych tu manewrów VII. i X I I  korpusu były ruchy 
obustronnych, przednią straż tworzących, brygad ka- 
walerji, przyczem przyszło koło Pmki do pouczającej 
i zajmującej potyczki. Siódmą brygadą kawalerji (kor­
pus zachodni) dowodził generał-major Yarga, dwuna­
stą brygadą (korpus wschodni) generał-major Schdn- 
feld. Potyczka została, przez wykonaną w czas akcję 
pomocniczą 23. bataljonu strzelców, rozstrzygniętą na 
korzyść korpusu wschodniego.

Cesarz pochwalił wszystkie oddziały wojska a 
szczególniej 23. bataljon strzelców i 3. bataljon pułku 
nr. 11, z powodu nadzwyczajnych marszów, jakie wy­
konały, i szybkiego, poprawnego wystąpienia na pole 
walki w potyczce.

Festyn na Piazra Grandę w Tryeście, wypra­
wiony d 14. bm. na częśc księstwa Edynburskich, 
ks. Jerzego W algi, ks, Battenberga i markiza de 
Lorne, wypadł pod każdym względem świetnie. Mia­
sto przyjęło dostojnych gości i towarzyszącą im 
eskadrę angielską wspaniałą illuminacją ulic i portu, 
koncertem muzyk wojskowych i towarzystw śpiewac­
kich, uraz ucztą w ratuszu. Księcia Edynburskiego 
w skutek własnego życzenia podejmowano jako wice­
adm irała i dlatego też ambasador angielski zaniechał 
przybycia.

im czasie katastrofy w teatrze w Exeter,
jak donoszą Warsz.; znajdowało się dwócb
Polaków. Jeden z nich, Ludwik D łuski, jest stałym  
mieszkańcem Eseter, gdzie od ośmiu lat liczy się 
jako członek orkiestry teatralnej. W łaśnie w sam 
dzień katastrofy nrzybył z Londynu w odwidziny do 
Dłuskiego jego kuzyn, p. Karol Sehnór, Warszawia- 
nin, przebywający w AngLji jako ajent handlowy. N a­
mówiony przez kuzyna, udał się do teatru i z tru ­
dnością wydostał się na zewnątrz, ratując życie, ale 
nie uniknął kalectwa. W yskakując oknem z am fiteatru 
upadł tak nieszczęśliwie, iż w dwóch miejscach zła­
m ał nogę. Ludwik D łuski bez żadnej szkody zdołał 
płonący teatr opuścić.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Izba imudloao - przemysłowa ogłasza :

sen( k rtmioi-zadzjfnia wys. ck. ministerstwa handlu

wciągnięto także Włochy do zakresu działania b i u r a  
i n f o r m a c y j n e g o  dla importu i eksportu urządzo­
nego prz" i z b i e  h a n d l o w e j  i p r z e m y s ł o w e j  w 
W i e d n i u.

Pp. kupcy i przemysłowcy zatem, którzyby zasięgnąć 
pragnęli informacji o stosunkach we Włoszech, mogą 
obeenio udawać się w tym cel ’ Mura informacyjnego 
w Wiedniu, które zapewnion jgorętsze poparcie
wszystkich ck. konsulatów.

Lwów 14. września 1887.
Simon m[). BodyńsTti mp.

Prozyd. Sekr.

Przegląd polityczny.
* Z p o w o d u  p r z e d s i ę b i o r s t w  

a u s t r j a c k i e g o  b a n k u  d l a  k r a j ó w  
k o r o n n y c h  w S e r b  j i, przeniosło się m nó­
stwo żydów austrjack ich  i w ęgiersk ich  do tego 
kraju , gdzie w kró tk im  czasie udało im  się za­
jąć  w ybitne stanow iska w zarządzie m onopolu ty ­
toniow ego i w zarządach  innych  przedsięb io rstw  
finansow ych. Poniew aż jednak  ludzie ci dopusz­
czali się licznych Ladużyć i szalbierstw , przeto 
serbsk i m in iste r finansów  rozporządził, aby  z za­
rządu m onopolowego oddalono w szystkich u rzędn i­
ków obcokrajow ców , którzy m ają  do czynienia z 
publicznością P ism a serb sk ie  pochw alają ten krok 
m in istra  i co w ięcej, żądają w ydalenia z S erb ji 
w szystk ich  żydów przyby łych  z A ustrji.

Telegramy „Dziennika h)lsk,“
Kraków 18. w rześnia. W czoraj po południu  

przybj ł  arcyksiążę K arol L udw ił i s ta n ą ł w ho ­
telu „Y ictoria". W ieczorem  zw idził w ystaw ę sztuk 
p ięknych. Dziś na godzinę 10. zapow iedziano przy­
bycie księcia na w ystawę.

Peszt 17. w rześnia. D zienniki w szystkich od­
cieni żądają od m in iste rstw a spraw  zew nętrznych, 
aby zarządził dochodzenie w spraw ie sfery re fo r­
m ow anego biskupa D om inika S z a s z a ,  który pod ­
czas swej podróży w izytacyjnej w E um unji od ta m ­
tejszej policji a naw et, jak  m ówią, od m in istra  
S t u r d z y  doznaw ał przeszkód w wykonywaniu

sw ych obowiązków zawodowych. Zdeformowane 
gm iny  w E um unji podlegają od 200 la t siedm io­
grodzkiej nad in tendan tu rze , k tórej kościelnego 
praw a zw ierzchniczego raz zaprzeczano. Organ 
urzędow y Nemeet n ie je s t  pew ny, czyli w ładze 
rum uńsk ie tylko swe słuszne praw a w ykonyw ały 
w form ie n iedelikatnej i beztak iow nej, czyli też 
w sposób bezpraw ny przeszkadzały w ęgierskiem u 
pasterzow i w  w ykonyw aniu jego  obowiązków. Bó- 
w nież Pesłi ?T I fo  sądzi, że m in iste r spraw  ze­
w nętrznych  oov, nien w tym  w zględzie wystosować 
do Bukares? u napytanie z żądaniem  form alnych 
w yjaśnień.

Ja k  długo bow iem  kw estja  ta  nie zostanie 
w yjaśnioną przez kom peten tne w ładze, byłoby 
rzeczą beztaktow ną i bezużyteczną spraw ę tę p rze­
nieść na pole agitacji politycznych. W  podobny 
sposób przem aw iają i inne d z ien n k i.

B u d ap esz t 17. w rześnia. Onegdaj zm arł w 
Św. M arcin ie Turockim  znany obrońca i ag itator 
słow acko-narodow ej partji dr. M u  d r  o w. A dw okat 
ten , który w ystępow ał n iegdyś w w ielu procesach  
politycznych, by ł w osta tn ich  czasach słaby  na 
um yśle.

Brdapeszt 17. w rześnia. W  dniu  29. bm . od­
słonięty  zostanie w obecności cesarza pom nik 
D e a k a.

Praga 17. w rześnia. Narodni L isty  donoszą 
w te leg ram ie z W iednia , że la d a  m inistrów  u chw a­
liła  w czoraj definityw nie z w o ł a ć  r a d ą  p a ń ­
s t w a  z p o c z ą t k i e m  p a ź d z i e r n i k a  b. r. 
Cały g ab in e t ma najzupełniej solidaryzow ać się z 
dr. G a u i s c h e m .

Belgrad 17. w rześnia. T rybuna ł kasacyjny od­
rzu c ił ostatecznie reku rs m in. skarbu  V  u i c a  
p rzeciw  w yrokow i niższej in stanc ji w spraw i" Vu- 
kasznia i P etrow icza zatw ierdził zniesienie kon- 
Uskaty m ajątku.

Bruksela 17. w rześnia. F ab ry k an t strassbursk i 
G a s i ,  zięć byłego prezesa franc. gab inetu  B u f- 
f  e t ’a, został A lzacj' wydalony.

Berlin 17. w rześnia. Voss. Ztg. notuje jako 
pogłoskę, że rząd niem iecki, niezadowolony z d a ­
nej m u ze strony B u łgarji satysfakcji, p rosić  m iał 
P o rtę , aby puściła  kilka n iem ieck ich  statków  w o­
jennych  przez D ardanele.

P e te -sb u rg  17. w rześnia. N aczelnik tajnej 
policji C z e r  e w i n pow ołany został te legraficznie

do F red en sb o rg u  z czego niektórzy wnoszą, że 
car bądź co bądź zam ierza zjechać się z Ces. 
W ilhelm em .

Jen . E r  n r  o t  opuścił wczoraj P e te rsb u rg  i 
od jechał na sw oją posadę ao H elsingfors.

Jen . H  u r  k o o trzym ai o rd er A leksandra N ew ­
skiego w bry lan tach .

Kopenhaga 18. w rześnia. D eroulćde s ta ra ł się 
ponownie o audjencję u cara, jednakże nie otrzy­
m a ł takowej. V n iosku.ą z tego, że na dw orze ca r­
skim  poczyLają wzmagać się w pływ y niem ieckie.

S o fja  18. w rześnia Opozycja da się podzielić 
i_a dwie glow ne grup} P ierw szą prow adzić będzie 
Badosławow, drugą Cankowiści i k a u w e liś c i .  P ie r ­
w sza partja  rozporządza znakom itym i ag itatoram i, 
d ruga m a znaczne zasoby pieniężne, zan^ lone przez 
Eosję. Ladosław ow  je s t g łów nie niebezpiecznym  
tak dla księcia, ja*, i <lia Eusji i d latego Bosja 
rzuca na niego podejizeuia, ażeby rząd skłonić do 
jak iego  kroku przeciw  niem u. B yłooy to hastem  
ogólnego niepokoju.

S e ra je w o  18. września. P orucznik  rachunkow y 
99. pp., E rn e s t W illigu t, o deb ra ł sooie życie.

Wiedeń 17go września. Na giełdzie zbożowej 
targ efektywny bez ożywienia. Odbyt p«zen.cy ogra­
niczony na potrzeby młynów, osiągnął zaledwie cyfrę 
10.000 cetn. metr. Kupna terminowe były nieoo wiecej 
ożywiowe.

P s z e n i c a  na jesień 7 1 0 ;  na wiosnę 7'46 ; ż y t o  
na jesień 5 '8 0 ; na wiosnę 6-07 ; o w i e s  ns jesień 5‘6 0 ; 
na wiosnę 6 07. S p i r y t u s  zaraz 26 '/4.

Wiedeń 17. września. Kredyty 281-65, kolej państ 
226.50, węg. złota renta 100'25.

N A D E S Ł A N E .

Dr. T. Krobi eki
sprow adził się do E ynku 1. 4.

Wszech nauk lekarskich

Dr. G. Sztembarth
po pow rocie ordynuje ja k  daw niej od 3— 5, ulica 
T rybunalska (D ykasterjalna) nr. 14. 2 -g ie p iętro.

Ruszkowski
German
WisłoBbpzk.i
P,orodziej
Piast-eka
Wilkus

T K A T B  H E .  S K A R B K A .
 .......................... ‘ V '~  i

D Z I Ś :  j

Dom o tw a rij j
kom edja w 3 akt. przez M. Bałuckiego. ■ 

O S O B Y :  i
W ładysławŻeleski, urzę­

dnik b a n k u ................. Wolt ński
J a n i n a  jego żona . . Żelazowska 
Familia, jej sb sira . . .Kwiecińska 
Telesfor,-ich wuj . . . .  Wo.jdałowicz 
Adolf, na rzeczony Kamilli Kasprowi ,;z 
Alfons FikuL.uj . . . . K tieciński
W ic h e rk o w s k i .............. żboiński
Pnlohci-ja, j- 20 ioua . . Niesiołowska 
Cilim' iukicwicz. archiwl

s t a ..............................
Katarzyna, jogo żona .
Tecia j .........................
MMcia i . , . . .. ( leli córkiMu' ia )
Lola ) ..........................
W ró b e lk o w s k i .............. Wale >ski
Fdiarkiewicz . . . . . .  1 i?.BecŁi
M a l i n o w s k i ......................Gasiński
Jtagut. L a .......................... senowski
Franciszek, służący . . D ę b i c k i
L o k s j ............................... Gamski

Ju tro  w e w to rek : „ P A L E 8 T R A N T ,“ 
opere tka w 3 ak tach  M illiirkera.

F esla f sMe winogrona M o f j n e
w eleganckich 5 kilowyeh koszach franco 

2 złr. 50 ct. 1714

F eslaw stie wino czerwone
w baryłkach; 5 kilowyeh. franco 3 złr. za 

przesłaniem należytości.

G e o r g  L e h n e r ,  V o s i e m .

Tylko 3 złr. w. a.
300 tuzinów D y w a n ó w  w pięknych 
wżerach tureckich, szkockich i różnokolo­
rowych, 2 metry długich a 1 ■/» metra i 
szeroki. Ii, muszą być jak najprędzej ibyte 
i kosztują : sztuka jeszcze tylko 3 /.Ir. 
wraz z c-1'oni / a  nadesłaniem na'eżytośei 
lub pobraniom pteztowłTn. D y  w i r n i k i  

stosowne przed łóżka, para 2 złr.

ADOLF SOMMERFELD, Dresdfn.
Szczególniej poleca się odsprzedawoom.

505

Najlepsze k n r a c y j n  e

(wszystkie gatunki)
utrzymuje n a  s k ł ad z i e  i poleca  

n a j t a n i e j  1572 f

ALOJZ/ HOBNER
L w ó w ,

u l ic a  K a r o l a  L u d w i k a  1. 13  
(dawniej eukiernia Rothlendera.)

OKOW ITĘ
z odstaw ą do stacji kolejowej ' 
s iącaeh  od listopada do m aja,
Louis Weiss, Lwów. ul. K o p e rta  i

N a łaskaw e zapytania odpow ia­
dam  natychm iast. 1719

U dzielam

Lekcje Buchaiterji
p izygo tow ipę  do egzernm u od 3.

P iek a rsk a  
n a  lewo.

po po łudn iu  u lica  
g łów nym  budynku

mmmmmmmmMMm  i m

GILIt. B i t t  O E D IT IM
w y d a ja  od dn iu  

10

17. lis topada 18S5 roku począw szy

11 asypaty fcasowe
z 3 0 -d n io w em  w y p o w ied zen iem

5°i« asypaty fasowe
z 00-dniowern wypowiedzeniem.

Dyrekcja^
(Przedruk nie będzie opłt ouy).

H A N D E L

Ia l b i n a  s o l e c k ie g o
w e  LWOWIE u l. W a ło w a , I. II -  poleca

K A W Y  w  5 0 - c i u  g a t u n k a c h ,
M I Ó D  L I P O W Y  w  p l a s t r a c h , 1716
W i a r O G R O I f A  25 Y h s l a u ,  k u r a c y j n e .

1556

mmi
I

WV  V  feslawstie
codziennie świeżo, 

o trzym uje i rozseła na jsta rann iej opa­
kowane w koszyczkach od 4— 6 kilów.

n a jta n ie j H A N D E L  1710

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42.

l t ł a s c l n a  t e m p e r a l u r a

Piw a P i l zn e ńs k i e yo
rozstrzyga s t a n o w c z o  o jego p o ź y- j 
t e e z u o s c i  d l a  z d r o w i a  k o n s u - i  
m e  n t  ów. Piwo zbyt chłodne sprowadza j 
k a t a r y  i i n n e  d o l e g l i w o ś c i  ż o- j 
ł ą d k o f f o ;  pi u a gfosurkowo za ciepłe­
go nie weźmie do ust żaden z P. T. arna- ; 
torów. Natomiast piwo, podawane z -w ł  a- j 
ś c i w ą  t e m p e r a t u r ą ,  gasi pragnie- ' 
nie i z l a k o m i c i e z d r o w i u  s f u ż y. j 
O prawdziwości tego poświadczrć może 
każdy z P. T. gośm’, któ,y pije Piwo 
Eilzneńskie (z browaru akovj neS() v; han­

dlu orzenuym i delikatesów

St. Wojciechowskiego
róg Chorąźczy-ny 6.

D la P. T . am ato rów  W I N A  
polecam wyśmienite 1549

WINO STOŁOWE, litr 44  ct.

1 7  j_  ma coś do anonsowania, jako to i n t e r e s ,  t o w a r y .  
f  \  T ~ iQ  k u p n o  l ;t> s p r z e d a ż  i t. d. i t. d. nieeh się 

uda do istniejącego od 29 lat

I. au8tr. Biura ogłoszeń
a . o p f e l i k ;

w Wiedniu, I,, Stubenbastei 2,
Załatwia ogłoszenia rzetelnie i najtaniej we wszystkich 
gazetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju i zagranicą.

— C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  —

O O O O O O O O O  O O O O O O O O O
Z t S T c W O ł i . a , n ó . e l! Z i a ; ł o ż : o r x 3 7 -

pod godłem :

Magas*n de Noiweaiites au Printemps
Lwowie, ulica. Halicka 1. 13

poleca

W I E L K I  S K Ł A D

8
we

1700

Bielizny męzkiej 
Kapeluszy 
Czapek 
Krawatek  
Ręki.wiczek

Deszczochronów
Lasek
Kufrów
Wyrobów ze skóry, 

drzewa, metalu 
i porcelany

Przyrządów toaleto­
wych 

Parfum erji 
Galanterji
Skarpetek i szelek

„WIENIEC POLSKI
ludowe poEityczr.e

ca ło ro czn ie  3 złr.,

pismo
we L w ow ie rok  12 -ly  i kosz tu je  

p ó łro czn ie  1 złr. 50 ct.

„PSZCZÓŁKA”
pismo ludowe illustrowane

w ychodzi we L w ow ie ro'& 1 2 -ty  i k o -z tu ie  ca ło io czn ie  3 z łr ., 
pó łrocznie 1 z łr. 50 ct.

O ba te  p ism a  W ieniec i Pszczółkę m ożna p ren u m e­
row ać razem , a u o w czh s ca ło roczna p re n u m e ra ta  obu w ynosi 
tylko 3 z łr. 80 ct., pó łroczn ie  2 złr., k w artc ln ie  1 z łr .  C ało­
roczni p r e u u m e ra to ro »ie p łacący  z góry  8 z łr. 80  ct. u trzy m u ją  
nad to  bezpłatnie K a le n d a rz  W ień ca  i P szczó łk i n a  rok  1887. 

P re n u m e ra tę  n a jd o g o d n ie j p rze sy łać  p rzekazem  pocztow ym  
|W | pod a d re s e m :
gB| RjJakcja i Administracja „Wieńct i „PsżczułiG' we Lwowie,
f l j  ulica Akadem cka liczba 8. |gg

8 &0T  P° nizkich cenach. ^

o o o o o o o o o o o o
L. Lusera Plaster dla turystów!

Pcw n^  ̂ szybko .d*.l!!faj«fcLir0nfk,,Pizeciw “ asuiotkom, o d c i s k o m ,  t. i  twaiaej na pudeszwie i piecie, przeciw
h r c - U n w k o m  i wszelkim twardyni nnroSlom skórnym. 
8 ku. -ręczą ® ™ I Pudełeczka ttO ct. w.  a.

przy posyłce pocztą 10 ct. więcej.
Główny skład rozsyłkom, y :

Apteka I" Schwenka w Meid’ ing • Włen.
Prawdziwe do nabycia we Lwowie i Blumenfelda; 

w K r a k o w i e  u CT Wiśniewskiego H. Kowalskiemu, W BWdjwskiego, 
W. liedyka, C. Stockmara, J. Trauczyńskiego; w Uan-sławowie
u J a n a  Macury, A. Amirowieza ; w (Łemiowca*™'1' W. y. Altha,
w Badoweacu u J. v. Kossignon \ w lokalu u E. Wysoezauskiego.

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy przepis użycia i każdy plaster za- 
op-trzeny jest obok stoją  ̂ marka ochronną i podpisem; należy na to baczyć i żąda 
wyraźnie : I>. Łu»era P*uster dla turystów. 622

NAUKOWY ZAKŁAD WOJSKOWY
otwiera 1. października. 1887

nowe bursa dla aspirantów:
1. do jednorocznej służby ochotniczej;
2. na oficerów rezerwy i nieczynnej obrony krajowej; 

na oficerów pospolitego ruszenifi;
4. do szkół kadeckich i wojskowych Zakładów wychowawczych,

Programy gratis i franUo.

J Ó Z E F  W A l l I C Z ^ E
emeryt, e. k. kapitan.

Lwów, u l ic a  A k a d e m ic k a  l ic z b a  10.

•#«• mmmmm 
m Szkoła Fortepianu *
| JADWIGI DUNIN S
w  4H •

ulica Trybunalska I. 4. III. piętro.

&  Osoby intere.-owaue rae.-ą się zgłaszać w godzinach od lOtei ^  
m  do Lżej po południu. " ^

*  J i i i ś s z e  s z c z e g ó ł y  w  s z k o l : .  •
m m m m m m *  mmmm m m m m  m m m m m

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite.

po l 1;, ce n ta  od w yrazu.

Do sprzedarży wody sodowej w si 
za płacą miesięczną, poszukuje się 

młodej o » © h y . K»ucj? konieczna. 
Wiadomość w antece .Piotra Mikolascha.

Na pewną hypotekę, 
do 3000 złr.

restante pod A. B. H.

poszukuje się 15 
Zgłoszenia poste 

20uO. 368

Da m  AO»* ;-.łr. t e m u ,  k t o  m l  
w y j e d n a  p o s a d ę  • d p o v i c -

d u a .  Listy pod l i t . : SK. O .  Redakcja 
„Dziennika Polskiego “ 3ó8

r ' r a h t l / L r ' 5; n * f l  poszukuje hau  le ir i d j u y k g n . o  koldDj .lliy w . u .
lu k iew ic* a  w M o ś c is k a c h .  353

Mieszkania i sklery.
po 1  cenc ie  od w yrazu .

Ulica Kopernika 2 8 , 4 pokoje 
 2 kuchnią na dole zaraz do najęcia.

9  pokoi od października. Wa-
łowa 31. pierwsze piętro. 371

2 A  f c  O  pokoi, balkon, I. pię- 
» i t c  ŁJi  tro. Foko.ie kawaler- 

skie. Ul. Kraszewskiego 23. 366

Hółkryi y  powoź n -  4 siedzenia jest 
L  do nabycia. — Wiano..tość 1. 35, nlica 
Ormiańska u furmana Michała Kiisow- 
skiego lub w Administracji „Dz. Rolsk.“

Kaucjonowany Ekspedytor poczto­
wy i telegrafista, poszukuje 

nmieszezenia. Bliższa wiadomość wAdmi- 
stracji  „Dziennika Bolskiego“. 292

Młodzieniec z ukończoną piątą klasą 
gimnazjalną, poszukuje p tsady  pisa­

rza u adwokata lub notarjusza — albo 
nauczyciela prjwatnego Adres: ul. Aka­
demicka 4 w golami. 365

Uzdolniony gospc 
nik narzędzi

odarz połowy i mecha- 
rolniczych, poszukuje 

posady rządcy lub ekonoma mechanika. 
Wiadomość u pana Moszyńskiego, Lwów, 
Zamarstynow 27. 370

p k  spedytor pocztowy, telegrafista 
L i  z kau iją, poszukuje umieszczenia. — 

pocztowy poste rest.
3 i3

A d res ; Ekspedytor 
Lwów.

D ynek
I \  5 pokoi

Kamienica jednopiątrowa numer 28 
ulica -aiademick* z trzema frontami 

jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w tej kamienicy. 36*

2 0 . III.  piętro do wynajęcia 
pokoi z kuchnia z przedpokojem, 

piwnica i strychem 360

Sklep do najęcia. Ulica S.bieskiego 2.
_____________________363
Pierwszo piętro do aaję- 

hnia 
364

Wałowa 3 .
cia. Siedn. pokoi, przedpokój, kuchnia

przynależysosci.

W ałowa 3 1 . Pierwsze piętro, 9 pokoi 
od Października. _ 857

Ol i e a  H e t m a ń s k a  2 2 .  Do najęc ia : 
4 pokoje, spiżari ia i kuchnia z przy- 

naiezytOLOiami. W r 8" h p  % p n .
Pojem i 1 sLlep. —' wiadomości
iin/.ioli noznrea do*" 1 *-»mŹe.

Po m l c t s - k ® *  I *  8̂ ładające oię z 6, 5, 
4, 3, 3 pokoje : przyn ileżnoooiami, 

p o k o j e  k a w a l e r s k i e ,  s k l e p y  
orzy ulioaoh H r a J e r o w s k i e J ,  P o d l e -  
w sk i® *® *  ” -a * i m ł e r z o w s k i e J  Jo- 
najmgłS i ealnośc. Umila
B c r ‘ r n i H j a n a  H r '  j e r a ,  Kazimie- 
rzofr ’fea 3',. 241

Korespondencja prywatna.
H02. : Gdzie jesteś ? Nie nie wiem. Ag.

W ydaw ca i redaktor o d p o w i c d ż i a l n y : J ó x e f  L a s k o w n i c k i . Papier 7. fabryki czerlansaie l  Drukarni .Dziennika Polskiego“ pod zarządem J a n a  M i t t i g i


